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O NARODOWOŚCI DLA LUDU. 


Bez wątpienia słyszeliście już, kochani 

bracia, że sejm niemiecki w Frankfarcie 
edo wość naszą nam zapewnia; lecz może 
nie każdy z was wie, eo istotnie ten, w tych 
czasach tak często używany wyraz znaczy; 
otoż przedsię “wziąłem objaśnić i i wytłómaczyć 
wam, co jest. narodowość: 

Ludzie żyjący w jednym kraju, jednym 
i między sobą tylko zrozumiałym mówiący 
je ęzykiem, mający właściwe zwyczaje 
i obyczaje i własciwy spos sód życia, zOwi 
się narodem, to jest ludźmi jednego ro- 
da, jednćj wiełkićj familii, właśnie jakby 
dzieci jednego ojca i jednej matki. Te do- 
piero wyłuszczone znamiona, różniące na- 
ród od narodu, zowiemy. narodowością. 

Rozmaite są narody i każdy ma właści- 
wą sobie narodowość, którą poluhił, i o u- 
trzymanie którćj się stara. Naród lekce wa- 
żący tę drogą spuściznę swych ojców, nie 
wart być naredem; właśnie „jak człowiek, 
wyrzekający i w stydzący się swojćj narodo- 
wości szacunka nie wart. — 

Niemcy, Naród oświecony i liezny, jest o 
swoję narodowość bardzo troskliwy ; mie- 
szkając albowiem w znacznćj ilości w ob- 
cych krajach, w różnych strefach, i pod 


sobie 


rozm: aitemi rządami, zawsze i wszędzie są 


a Niemcami: co jest rzeczą bardzo 
chwalebną i naśladowania godną. — Ale -czy 
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nie jest oraz rzeczą słuszną i sprawiedliwą, 
aby ten naród, tak bardzo w swojćj naro- 
dowości zakochany, także i cudzą sza 
wał? — Nie inaczćj. = Ztómwszystkiem; nie- 
stety je tak się dzieje. — 

Wiadomo wam, kochani bracia, że i my 4 
Polacy jesteśmy narodem, a dotego licznym 
i sławnym; a lubo rozszarpaggę naszćj oj 


czyzny zniewala mas żyć ped obcemi rzą- TA 


dami, innego rodu i obećj nam narodowo- 
ści, jednak nie przesta liśmy i nie, przesta- 
niemy być Polakami, je szeli narodowość na- 
szą kochać będziemy, io jest uje żeli się am 
zniemczyć, ani zruszczyć nie damy. — 

Nieprzyjaciele naszćj narodowości wie- 
dzą aż nadto dobrze, że dopóki i im się nie 
uda zniweczyć i wytępić narodowości pol 
skićj, naród nasz jako zginiony uważanym 
być nie może—; i to jest przyczyna, iż 
pomimo najuroczystszych zapewnień ze stro= 
ny Monarchów, że narodowość nasza Szas 
nowaną będzie, ich rządy jednak przeciwko 
téjże nieustające czyni iły zamac zk 

Teraz nast ąpią,— może, — lej 
albowiem ludy uwolniwszy się : z pod j jarzma 
rządów samowładnych ¿< uznały niesprawie- 
dliwość w dążenin do zniweczenia wszelkićj 
obećj; a szezególnie polskiej naródówści, 
zosławująe kaiden nagodowi wolność kształ- 
cenia i pielęgnowa zna Taka c= Nie sądźcie 
atoli kochani bracia, że te obietnice j już są 
rzeczywistością; co nie to nie. Obietnice 


sze czasy; 
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zostaną obietnicami, jeżeli się o ich urze- 
czywistnienie nie postaramy; albowiem na- 
rodowość nasza ma tak zażartych wrogów, 
izby ją radzi, jak dotąd w ujarzmieniu trzy- 
mali—, Dlągtego trzeba się mieć na ostro- 
zności, < YAM téj pory zasypiać, lecz 
owszem uporczywie się domagāć, aby język 
polski w prowincyach niegdyś polskich był 
npowszechniony, aby w szkołach publiczny ch 
był kształcony i do wykładu «b używany. 
Pamiętajcie, iz naród taki, któr”nie dba o 
swoję narodowość, traci szacunek u obcych, 
a co większa, na pogardę zasług guje.— Przeto 
lacy! powtarzam jeszcze raz, czawajcie, 
i domagajcie się bez ustanku tego, co się 
wam według praw boskich i luz gg słu- 
,sznie należy, abyście później sanif siebie 
tnie obwiniali, i wnuki wasze wam nie zło- 
zeczyły.y © y. 
4 
Niemiecki Parlament w Frankfarcie. 


Wiślomo jest wszystkim mieszkańcom 
rus<zachodńich, iż, kiedy u ras lud Wwe- 
zwany został do wybierania posłów na nie- 
miecki sejm w F rankfurcie, Polacy jedno- 
zgodnie zawołali: „My nie chcemy być Niem- 
cami, zapisz króleski komisarzu do proto- 
kulu, że my protestujemy przeciw wciele- 
niu naszćj prowincyi do Niemiec, i usuwa- 
my się zupełnie od wyboru.“ Lubo Polacy 
nie wybierali posłów do Niemieckiego Par- 
lamentu, lubo jeszcze w licznych adresach 
posłanych do Niemieckiego sejmu przeciw 
złączeniu nas z Niemcami uroczyście pro- 
testowali, to jednak pewnie Niemcy będą 
nas gwałtem chcieli wcielić do Niemieckićj 
rzeszy. Jest to zaiste serce rozdzierający 
widok, słyszeć Niemców tak wiełe prawią- 
cych o wolności, a jędnak chcących gwałt 
zadawać woli Polaków. Jest to najlepszy 
dowód, że Niemey tylko sami dla siebie 
ehea być wolnymi, i że nie myślą jeszcze 
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poprzestać gnębić inne narody. Przy takim 
składzie rzeczy zapatrują się Polacy z wielką 
uwagą na Niemiecki parlament, i dla tego 
nie będzie od rzeczy wyjaśnić, eo jest za- 
daniem zgromadzenia zastępców Niemieckich 
narodów w Frankfurcie? 

Kiedy w obecnćj chwili wszystkie nie- 
mieckie państwa zmieniają absolulno-monar- 
chiczny rząd na konstytucyją t. j. na rząd 
zabespiećzający narodom ich prawa, ma także 
Niemiecki Związek nową przybrać postać, 

Dotąd znajdowały się Niemcy w najsmu- 
tniejszem położeniu. Jedne i wolne Niemcy 
istniały tylko w sercach Niemców odznacza- 
jących się przez miłość ojczyzny, ale liczba 
tychże nie była wcale wielka. Wprawdzie 
na czele Niemiec stał Niemiecki Związek, 
ale ten narodowi żadnych nie przynosił ko- 
rzyści. Niemcy dzieliły się na przeszło 30 
małych i większych związkowych państw. 
Pomiędzy niemi były największe Austryja i 
Prusy, które zewnętrznie udawały przyjaźń, 
a potajemnie knały na siebie zasadzki, aby 
nabyć jak n największy wpływ na inne mniej- 
sze związkowe państwa. Te zdawały się 
w swy ch wewnętrznych sprawach być udziel- 
nemi, ale i w tym względzie ulegały złemu 
wpływowi owych dwóch wielkich narodów. 

Niemiecki Związek i jego zastępstwo Bun- 
destag w Frankfurcie nad Menem był związ» 
kiem Xiążąt, nie związkiem rozmaitych po- 
bratymczych narodów, był związkiem Xiążąt 
nie zawarlym w tym celu, aby popierać i 
wznosić wolne życie narodowe, ale aby wstrzy- 
mywać i tamować jego rozwój. Już przed 
33 latami mieli Niemey otrzymać wolny rząd, 
wolny druk, sądy przysięgłych i inne prawa 
zabezpieczające ich wolność i dobro, ale 
już od 33 lat nadaremnie się spodziewali i 
domagali tych praw wolnego i dojrzałego 
narodu. Na to bowiem Niemiecki Związek, 
w którym Monarchowie mieli swoich zastęp- 
ców, zawsze się zgodził, iż, kiedy szło e 
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interes Xiążąt, ten koniecznie wszelkiemi 
siłami musiał być popierany, kiedy zaś w prze- 
ciwnym razie prawa jakiego Niemieckiego 


narodu przez Monarchę zgwałeone zostały, 


tak rzecz rozstrzygnął, iż mu nie jest wol- 
no mieszać się w wewnętrzne sprawy Nie- 
mieckiego państwa. Ponieważ zaś wolność 
i dobro niemieckich narodów wcale nie były 
zapewnione, dla tego też źli monarchowie 
mogli coraz bardzićj je gnębić. 

Niemiecki związek był okropnym cięża- 
rem niemieckich narodów, i silnym środ- 
kiem ograniczania ich wolności i osłabiania 
ich potęgi. 

Od postanowień Karlsbadzkich r. 1820. 
aż do dnia dzisiejszego, gdy wolność we 
Francyi, Szwajcaryi i Włoszech błogie wy- 
dawała owoce, nie więcćj nie robili poslo- 
wie Bundestagu w Frankfurcie, jak tylko 
jedli, pili, świętowali, i jako wierni słudzy 
swych panów knali podstępy przeciw sobie 
i przeciw narodom. Osławione Karlsbadz- 
kie postanowienia ograniczyły wolność mó- 
wienia, zakazały zgromadzenia ludu, i lubo 
pozornie udziełność pojedyńczych państw 
uznawały, to jednak ustawy Niemieckiego 
Związku były obowiązującemi we wszyst- 
kich państwach. Przez ostatnie postanowie- 
nie umiano położyć tamę politycznemu roz- 
wojowi poludniowo-niemieckich narodów, Ba- 
deńczyków, Bawarczyków i Wyrtemberczy- 
ków. Kiedy późnićj w r. 1837. Ernst Au- 
gust nie z żadnego innego powodu jak tyl- 
ko aby nabyć środków do zapłacenia swych 
długów w Anglii, zadał gwalt wolnemu rzą- 
dowi Hannoweranów, wienczas Bundestag 
wcale się nie kłopotał o tę zbrodnią na na- 
rodzie dokonaną. 

Ze przy takiem wewnętrznem urządze- 
niu Niemcy, lubo są tak wielkim, bogatym 
i oświeconym narodem, nię mogli mieć ża- 
dnego wpływu na inne państwa, łatwo każ- 
dy pojmuje. Kiedy Anglik, Francuz, nawet 
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Moskal w najodleglejszym zakątku ziemi miał 
to dumne przekonanie, że należy do wol- 
nego albo potężnego narodu, który go jest 
mocen bronić przeciw wszelkiemu gwałtowi, 
był Niemiec albo bez wszelkićj obrony, al- 
bo miał tylko słabe zastępstwo. Dla tego 
też lo obce narody śmiało mieszały się w sto- 
sunki Niemców, a szczególłnićj był dla nich 
szkodliwym i niebespiecznym wpływ Rossy- 
jan. Znajomy jest testament Piotra Wiele 
kiego, w którym wyraźnie podany jest ten 
plan, aby Ruscy Wielcyxiążęta i Wielkie- 
xiężniczki wstępowali w małżeński związek 
z Niemieckimi Xiążelami i Xiężniczkami, 
w celu powiększenia wpływu Rossyjan na 
Niemieckie narody. 

Te smutne i haniebne czasy dla Niem» 
ców już przeminęły. Teraz mają Niemcy 
być jednem i wielkiem państwem obejmu- 
jącćm w sobie wszystkie Niemieckie narody. 
Rząd ustanowić dla tych jednych i wiel- 
kich Niemiec jest zdaniem Niemieckiego 
Parlamentu. 

Zastępcy Niemieckich narodów w Frank- 
furcie zamierzają wszystkie Niemieckie na- 
rody niejako w jedno złączyć ciało, i dla 
tego dla 'eałych Niemiee wypracować formę 
rządu, mającą być podstawą wszystkich rzą- 
dów, które inne Niemieckie narody w swych 
szczególnych państwach zaprowadzą. 

Zastępey Niemieckich narodów położą 
na czele całych Niemiec jednę najwyższą 
władzę, mającą strzedz praw narodów prze- 
ciw uprzywilejowanym stanom i Xiążętom, 
mającą bronić praw, które już teraz naro- 
dy posiadają, mającą silnie zastąpić interes 
całych związkowych Niemiec, i wewnątrz § 
zewnątrz tenże dzielnie popierać. 

Nareście zastępcy Niemieckich narodów 
mają uczynić Niemcy potężnćm i jednóm 
państwem. 

Potęga Niemiec ma być teraz tak wiel- 
ka, iżby żaden obcy naród nie mógł szko- 
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dliwege wpływu wywierać na niemieckie na- 
rody. Niemcy mają jeszcze tworzyć jedność, 
tak iżby wszystkie Niemieckie narody w po- 
kojni wojnie tylko jeden wspólny cel miały. 
Ta jedność już weszła w życie przez za- 
wiązanie się towarzystwa cla, ‘które. w wszy- 
stkich Niemieckich krajach wprowadzi je- 
ilnę miarę, jedne wagę i jednę monetę. 
Ta jedność musi się pokazać w prawie. 
Każdy Niemiec powinien mieć prawo oby- 
watelstwa we wszystkich Niemieckich krajach. 
Ta sama jedność musi być także widzialną 
w uzbrojeniu Niemieckich narodów. 
Zadaniem Niemieckich Deputowanych we 
Frankfurcie nad Menem jest więc złączenie 
wszystkich Niemieckich jedno 
wolne i potężne państwo, Czy ten zamiar 
przyjdzie do skutku, jest wielkie pyt anie, 
bo najprzód trudno będzie t tak wielu Nie- 
mieckim XŃiążętom zrzee się swój dumy, i 
zgodzić się na jedno, a potem i Niemieckie 
narody wielką zawsze pokazy wały ohojętność 


narodów w 


ku swej wsp ;ólnćj ojczy znie. Dopiero w osta- 
tnim czasie zjawiła się dość wielka liczba 
Niemców, chcących się połączyć w jedno 
wolne i potężne państwo. 
DONIESIENIA Z PROWINCYT. 
CHEŁMNO d. 13. Lipca. Prócz licznych adre- 
sów ządających narodowej reorganizacyi w Prusach 


zachodnich , już dławnićj do Berlina zasłanych, znów 
w tym tygodnia odeszły wnioski tej samćj treści na 


ręce X. Ranonika Richter a, poparte przeszło 9600 pot- 
pisami. Prócz tego odesłaną została w tym tyg odniu 
reszta podpisów na wnioski przeciw wcieleniu Prus 
zachodnich, do niemiec Obywatelowi Ignacemu Lys- 


kowskiemu, ktory silnie popiera spr: awę Polaków na- 
szej prowincji. 

ŚWIEĆ d. M. Lipca. List od korrespondenta ze 
w iecia do Rede ike y i. 

„Szanownéj Redakc yi Szkółki n arodowyćj dono- 
sze 0 zbieraniu podpisów przez księży po swych pa- 
ralijach w powiatach Świeckim i Chojnickim na pety- 
cyje do Berlina i Frankfurtu nad Menem. Obie pety- 
cyje były jednej dążności. Między pięciu punkt ami 
w nich tumieszczonemi figuruje na czełe: 

Wir bitten um- allgenteineg deutfcheś 

recht uno gleiche Berechtigung aller B 
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Upraszamy równego prawa nie tyłko do oby- 

watelstwa, ale nadto do wszystkich urzędów 

krajowych i gminnych bez różnicy religii. 
Gdyby było powiedziane w polskim przekładzie tak, 
jak niemiecki oryginał głosi: 

Prosimy © powszechne prawo obywatelstwa ja- 

ko Niemcy, 
na toby z pew nogcią lud Polski się nie podpisywał. Lecz 
z przyczyny niedokładnego oznaczenia jakości prawa 
obyw atelstwa polscy mieszkańcy, sami niewiedząc na 
co, podpisywali rzeczone petycy je. Ponieważ zaś rze- 
czony punkt stoi w sprzeczności z protestacyją polskich 
mieszkanców tutejszéj prowincyi przeciw wcieleniu 
Prus zachodnich do Niemieckiej Rzeszy, przeto nale- 
żałoby przez Narodową $zkótkę zw rócie uwagę pol- 
skiego ludu na niestósowność podpisów w powyż- 
szym względzie, i wezw ać z braterskiej miłości Pol- 
skich mieszkańców, którzy się na owe petycyje pod- 
pisali, aby odwołali swoje podpisy, p 

Na powyższe zdanie zupełnie się zgadzając o- 
strzegamy Polskich mieszkanców, aby na "wniosek o 
powszechne prawo niemieckiego obywatelstwa się nie 
podpisywali, i wzywamy zarazem tych, którym ten 
wniosek tałszywie przefłómaczono, aby swe podpisy 
odwołali. Zarazem oświadczamy, że „przeciwko in- 
nym czterem wnioskom w y: żej wy mie niony ch pe tye yj 
ściągających się na kościół i szkołę nie tylko nic nie 
mamy, ale nawet naszem najserdeczniejsze m jest ży- 
czeniem, aby je Polacy jak najwięcéj podpisami popar li, 


POLACZKI BIEDACZKI 


(Piosnka gminna. Nóta w Bisk. Papowie znana.) 
Najlichszy Polaczek A przecię Polaczki 
Za Polską przepada! Za Braci ich mieli, 
Więc jechał orszacze i tytków tej wierze 
Polaczków nie lada — Uzbroić się śmieli. 


I to na wojenkę 
Za wiarę i mowę, 
Bo za to, kio Polak; 
I kata da głowę! 
I jadą spokojnie, 
I w szatach pokoju, 
I tylko pół zbrojnie; 
Choć jadą do boju; 
E wszędzie po wioskach 
Wołają ze łzami: 

O módlcie się, Bracia, 
By Pan Bóg był z nami! 
Lecz kiedy tak jadą, 
Nie bojąc się zdrady, 

I juz za osadą 
Niemieckiej osady *), — 
Kolonek- Braciszek 
Konika dosiada, 
I w mieście o garstce 
Polaczków powiada. 

I zaraz ruszyła 
Pancerna **) załoga, 
I siekłaby była 


Lecz próżno tu jazda 
Polaczków ścigała! 
A przecię ich gwiazda 
Mia długo św ićciała! 
Bo kiedy za Wisłą 
L dalej jechali, 
Zandarmy z huzarstwem 
Biedaczków dognali. 
A chociaż ich nasi 
Chustkami witają, 
I głośno: „My wasil“ 
Już zdala wołaj 5 
b oni ich przecię 
Rąbali jak wściekli, 
A naw et Biedaczków 
U stóp swych a siekli. 
I zaraz tam kilku 
Na śmierć za:ąbano; 
A rannych i resztę 
W niewolę zabrano, 
I w lochach zamknięto 
Jak jakich zbrodniarzy! 
O zmiłuj się, KANI 


Polaczków jak wroga; Ty, Pé Moce 
unb Gemcinotimtern obne Unterjdjieo des Głaubensbee NW AE ANTOGS Ty, Panie Mocarzy! i 
fenntnifjeś. *) osada to wieś, w któ- | **) pancerna znaczy wki- 
Ten punkt w tłómaczeniu dla łudu Polskiego tak był rej osadnicy czyli ko- rysach, $ 
oddany: loniści mieszkają. 5-9. 
Drukiem Wilhelma Geodora Loha tyo. 


